
D n ia  4  w r z e śn ia , m 3 6 .  rok  a i8 4 T r

T S Z I  8 I O S T 3 1 Y .
P R Z E Z  FA M Ą  GEORGES SAND.

W ręałem  lombardzkiem  m iasteczku, 
gdzie przez jakiś czas m ieszkałam , b y ł  
p leb an , który m iał przy sobie trzy s io ­
strzen ice , w szystk ie m łod e, ładne i bar­
dzo starannie w ychow ane. Stary wuja- 
szek ujął się opuszczonych s ie r o t , które  
swoją pracą i  gospodarnością p od w oiły  
w krótce dostatek p leb an ii, gdzie w7raz z 
niem i, w głuchych niegdyś ścianach, szcze­
ra w eso łość zamieszkała.' Za to tez  czcigo­
dny stary pleban przyw iód ł sw ojem i nauka­
mi m łode dziew częta do tego, iż zaniechały  
w szelk iej m yśli o zam eźciu , czem się  mo­
że bardzo często i bardzo chętn ie  dotych­
czas zajm owały. Przekładał im  zawsze, 
że przy swojem  ubóstw ie n ie  m ogłyby  
jak chyba takich m ężów  dostać, którzyby
0 w ie le  niżej od n ich  w  w ykształceniu  
s ta l i , i  zapew ne tak biednym i b y l i , iż  
w  now em  gospodarstw ie najsm utniejszy 
niedostatek przew odzićby m usiał. »U- 
bóstw o n ie  jest liańbą« —  m aw iał do 
nich  często w  mojej obecności —  »i biada 
tym , co żadnego uczczenia n ie  mają dla 
n ieszczęśliw ych , którzy z n iem  wałcza; 
jednakże niedostatek, jest bardzo ciężką  
próbą. A n ie  godziż- się nazwać to  za­
pam ięta łością , jeź li kto spokój swój du­
szy na n iebezp ieczeństw o takiej p ie l­
grzym ki naraża ?«

N apom nienia jego b y ły  tak g o r liw e  i  
przen ikające, iż  nareszcie p ow iod ło  mu 
s ię  praw dziw ie zadziwiającą spokojność
1 godność w lać w  duszę w szystkich trzech  
dziew cząt. Obaczyw7szy którą z n ich  za­

sęp ion ą , pytał zaraz z prostoduszną sw o­
bodą w łoskiego żartu: »No, coż tam znów , 
nipotina? Odejdźże proszę c ię  od okna. bo  
jakby m łodzi chłopcy, tamł ędy przecho­
dząc , tak piękną c ię  o b aczy li, go to w i-  
by sobie p om yśleć , iz  ju ż  za m ężem  u- 
tęskniać zaczynasz;*— a skoro to w yrzekł, 
zaraz i uśm iech n iew in n ości wraz z dzie­
w icza duma, na zasmucone lic e  siostrze-*> c> *
n icy  zaw itał.

M ożna sobie łatw o w ystaw ić , iż na­
sza rodzina w  najściślejszem  żyła  odoso­
bnieniu . D ziew częta  w ied zia ły  aż nazbyt 
dobrze, iż  im naw et wzroku m ężczyzn u -  
nikać należało, gdy się  już raz n aw et i  
m yśli o zam ęźciu w yrzek ły . Jeźli k iedy  
czasem jaka cicha skłonność w  sercu j e ­
dnej z n ich  się  ozw ała; zaraz ją potaje­
m nie zniszczyć i  pokonać um iano. Jeźli 
która czasem jakiś ża l, jakąś tęsknotę u - 
czuła; n igdy swym  siostrom  o tern n ie  
w spom inała , chociaż wszystkie trzy  ser­
decznie się  kochały. M oc charakteru i  
szacunek który dla sieb ie  samych m iały, 
spraw iły  to, iż  się  w  m ilczen iu  m iędzy so­
bą spółubiegały, aby w szelk i zaród słabości 
wprzód stłum iły, nim by ona jeszcze na jaw  
wyjść m ogła. B yłato próżność, lecz  szla­
chetna , rozrzew niająca p różn ość , która  
czuwała nad ich  cnota.c . c •Potrzeba przypuścić , iz  cnota w  p ię ­
knych duszach n ie  jest stanem  przym usu, 
jakiem ś zadaniem  sobie g w a łtu ; iż  o -  
wszem sama z sieb ie  tam się  rozplem ia, i  
w  zdrowera pow ietrzu  rozwija; gdyż n ie  
w idziałam  nigdy św ieższych  tw arzy, w e ­
selszych spojrzeń, w oln iejszego  znalezie­
nia się . W szystkie trzy siostry b y ły  to  
praw dziw e trzy róże a lp ejsk ie , przez
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ca ły  dzień  gospodarstwem  lub rozdawa­
n iem  jałm użny zatrudnione. Gdy się  na 
schodach lub w ogrod; e zdybały, zawsze  
sw aw oln ie  s ię  w przód podroczyły, a po­
tem  śc isn ęły  s ię  za r ę c e , albo ucałow a­
ły .  M ieszkałam  tuz w  pobliżu , i  słysza­
łam  często ich  p io sn k i, w n et tu, w net  
tam po ogrodzie odzywające się, podczas 
gdy w dnie św iąteczne zasiadały w  du­
żym  pok oju , i  z k o le i w głos z pobożnej 
książki czytały. N iek ied y  odśpiew ano też  
pieśń  pobożną. Słyszałam  i w idziałam  z  
otw artych  okien nieraz tę  p ięknę grupę  
dziew częcą pom iędzy girlandam i z. bia­
ły ch  róż i czerw onych pow ojów , w iją­
cych  się  w koło  okien. O cienione splota­
m i bujnych jasnych w ło so w , ubrane w  
kw iaty, jak w szystkie lom bardzkie dziew ­
częta bardzo rade się  s tr o ją , w yglądały  
isto tn ie  jak gracyje chrześcijańskie..

Najm łodsza była  najpiękn ejsza. Jakoż 
i  um ysł jej b y ł w ięcej rozw iniętym , i  w  
całój jej istocie  przebijało s ię  w ięcej na­
turalnej p ięk n oty , n iż  w  obu starszych  
siostrach. Śm iałabym  naw et pow iedzieć, 
że  serce jój by ło  szlachetniejszem , gdy­
bym się  n ie  lękała  zniszczyć w  mojej pa­
m ięci owTą czarów ną jedno -  zgodność  

'w szystkich trzech  s ó s tr , przypuszczając , 
iż  w szystk ie trzy  n ie  b y ły  zarów no zdol­
n e  tego kobiecego heroicznego rysu, któ­
r y  tu  opow iedzieć zam ierzyłam .

Arpalika by ło  na im ię najmłodszej sio ­
strze. Kochała się  ona w b otan ice , i  
p ie lęgn ow ała  z nadzwyczajną trosk liw o­
ścią  grządkę Egzotycznych kw iatów  pod  
inurem  ogrodowym  , ogrzewaną przez ca­
ły  dzień bujnemi prom ieńm i p o łudn iow e­
go słońca. Po drugiej stron ie muru stał 
w  niejakiej od ległości ładny d o in ek , w  
któryir przez lato pewna m ożna angiel­
ska rodzina zam ieszkiw ała. Lady C. mia­
ła  dw óch synów , z których jeden na su­
choty ch o ro w a ł, i  w  św ieżem  pow ietrzu  
okolic  alpejskich w yzdrow ienia Szukał. 
D r e g i , m ężczyzna dw udz.?slu pięciu lat; 
b y ł p izec iw m e samem zd row iem , pełen  
n a d z ie i , przystojny, szlachetnego serca i 
niezw yk łego  um ysłu. M łody ten czło ­
w iek  w id yw a ł ze sw ego okna piękną Ar- 
palik ę kw iaty polew ającą, i n ie  chcąc jej

odstraszyć, uw ażał ją codzienn ie  ukrad­
kiem  zpoza firanek, dopóki w  ogrodzie  
baw iła. Zakochał s ię  w  n ie j, a w szy­
stko co się  o n ej i  o jej rod zim e d o w ie ­
dział , tak m ocno go z a ję ło , iż  s ię  o jej 
rękę o św iad czy ł, a to z przyzw oleniem  
m atki, k tóra , aby przy widocznem  do­
gasaniu starszego syna n ie  odsłręczyć zby­
tnią surow ością m łodszego, chętn ie  sw o­
je  arystokratyczne zasady pośw ięciła .

A le jakże s ię  w  rodzin ie  angielskiej 
zdziw ion o  , gdy stary pleban po na­
radzie ze swoją siostrzenicą, sam do niój 
w  odw iedziny  przyszed ł, i podziękow a­
w szy uprzejm ie za w yśw iadczony zaszczyt, 
ośw iadczenia m łodego lorda, ofiary zna­
kom itego rodu. bardzo w ielk iego  mająt­
ku, a co jeszcze od tego w szystkiego w ię ­
cej znaczyło, szczerej, zacnćj m iło śc i, w  
im ien iu  Arpalik’ , stan ow czo—  n ie  przy­
ją ł. M łody lord  m niem ał, iż  zbyt po­
spieszny krok jego, dum ę ubogiej rodzi­
ny obraził, i tak żywą ztąd boleść  uczu ł, 
że lady C. chcąc Arpalikę ao  przyjęcia  
ręki syna n ak łon ić; sama z nią m ów ić  
postanow iła. P iękność, zdrow y rozsądek  
i  nadobna prostota m łodej dziew czyny, 
uczyn iły  na matce kochanka tak głębokie  
w ra żen ie , ż praw ie podzielała smutek  
sw ego syn a , dow iedziaw szy się  o n ie ­
zm iennym  trw aniu  Arpalik/ w  w yrzeczo­
nej raz odpow iedz!.

M łody C. rozchorow ał s i ę , a w  tym że  
samym czasie umarł brat jego . T o prze­
d łu ży ło  pobyt angielskiej rodziny w  m a- 
łein  m iasteczku. P leban odw inzal zasmu­
coną lady, pocieszał ją m ądreini s tó w y , 
dow iadyw ał się  o zdrow iu m łodego lor ­
da , i starał się  w szelL ein i sposoby przy­
nieść u lgę n ieszczęśliw ej matce.

Przez całą chorobę łóżko m łodego lo r ­
da stało pod oknem, aby od czasu do cza­
su m ógł ujrzeć Arpalilię w o g r o d z ie , s  
led w ie  w yzdrow iaw szy, zakradł s ię  m ło­
dzian raz i drugi pom -ędzy drzew a ple­
b a n ii, i krył liścik , m iłosne pod kw iaty, 
które kochanka p ielęgnow ała. 1 n ie  ma­
jąc dość na tćm , nadsyłał jej innóm i je ­
szcze drogami najtkliw sze ośw iądczenia, 
tow arzyszył jój zdaleka do kościoła, s ło ­
wem  krzątał s ię  około niej ciągle w  spo­
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sób tajemniczy i romantyczny, który nie mógł by­
najmniej obrazić dziewczyny, ile że mJody lord dał 
już uprzednio dowody swoich prawych zamiarów.

Tak upłynął miesiąc, gdy oto jednego poranku, 
Arpahka zniknęła. Jak łatwo pojąć, powstała nie­
mała trwoga w plebanii, obie starsze siostry zała­
mując ręce, spieszyły już z płaczem ku gościńcowi, 
aby ubiegłej szukać, lub przynajmniej czegoś się
0 niej dowiedzieć, gdy wtem wyszedł z swego po­
koju pleban, wprawdzie także wzruszony, lecz bez 
ciężkiego smutku, i zalecił im , aby się uspokoiły,
1 obcym ludziom swego zmartwienia i przestrachu 
nie okazywały. On sam, mówił staruszek, wysłał 
Arpalikę do Bergamo w interesie, który go osobi­
ście obchodzi, o który jednakże kochane siostrze- 
niczki niech go przed powrotem siostry nie pytają.

We trzy dri po tern zdarzeniu odjechała angiel­
ska rodzina do Wenecyi, a zlamtąd do Wiednia. 
Młody lord był bardzo smułny i niepocieszony, lecz 
nie chciał dopuścić, aby matka nowe i usilniejsze 
kroki dla niego przedsiębrała. Podczas gdy oni 
na wschód ku Brescii się udali, stary pleban puścił 
się w drogę na zachód, ku Bergamo, i wrócił na­
zajutrz z Arpaliką do domu. Była ona bardzo bla­
da i mówiła, iż czuje się cokolwiek chorą, ale 
zresztą miała swój zwykły uprzejmy, wesoły hu­
mor. Prosiła siostry, aby jej o nic nie pytały i 
dopiero po sześciu miesiącach, gdy róże zdrowia 
znowuż na jej licach zakwitły, mógł pl( bar wyja­
wić jej wstydliwą tajemnicę. Arpalika kochała mło­
dego lorda, lecz z pi zy wiązania do sióstr, nie chcia­
ła pójść za niego.

W dzień kiedy Arpalika z plebanii znikła, jzna- 
lazł stary wujaszek następny list w dziurce od zam­
ku u drzwi swoich wetknięty, a gdy zacny sta­
ruszek chciał mi go później przeczytać, było wzru­
szenie jego tak wielkie, iż nie mógł żadną miarą 
dokończyć, i ze łzami w oczach na kolana mi go 
złożył .-Weź go pani” — rzekł do mnie — »nie 
zdołam go doczytać, lubo go na pamięć umiem.” — 
Za jego pozwoleniem odpisałam ten osobliwszy list, 
który dosłownie brzmi jak następuje:

»Kochany wuju, nie gań mię za słabość, której 
ulegam; czyniłam wszystko co mogłam, aby serce 
przezwyciężyć. Namiętność, klórę miłością nazy­
wają, musi przecież trudniejszą być do zwalczenia, 
niż mniemałam. Pan Bóg widocznie mię doświad­
cza, aby n.ie do prawdziwego uczucia bojaźni i 
pokory naprowadzić. Ach, inój kochany wuju, nie 
wydawaj mej tajemnicy. Nic w świecie nie mcgło 
mię skłonić do wyznania biednym siostrom isto­
tnej pi zyczyny słabości mojej. Ty jednak jesteś 
moim spowiednikiem, moim ojcem w Bogu, i ze 
wstydem ci leż wyznaję, iż smutek przemógł nade 
mną. Byłam tak nieprzezorną, iz przyjęłam kilka 
listów od owego młodego pana, i wszystkie ci je

tutaj załączam; spal j e , abym ich nigdy więcej nie 
obaczyła, gdyż mi one zbyt wielką boleść sprawi­
ły. Odjęły mi chęć do pracy we dnie, a spoczy­
nek w nocy. Dozwoliłam zakraść się truciżnie po­
chlebstwa w duszę moją, i zaraz w dziwny i poli­
towania godny sposób, zdał mi się szacunek owe­
go cudzoziemca większej wagi niż błogosławieństwo 
rodziuy mojej.”

pPodezas gdy najczulsze pieszczoty sióstr i naj­
życzliwsze słowa twoje, mój wuju, przelotnie 
tylko z cichej melancholii przebudzić mię zdołały; 
namiętne wyrazy, które młody lord w listach do 
mnie pisywał, a które ja  w ukryciu łakomie po­
żerałam, rozpalały mi krew i lica, wstrząsały ser­
cem, że biło gwałtownie, jakby pęknąć musiało! O, 
mój kochany wuju, jakąż władzę nad nami ma­
ją pochwały, i jak słabem i niedołężnem jest ser­
ce nasze, gdy je raz pochwałom otworzymy! To 
zawichrzenie spokoju mojej duszy, które tak nagle 
nastąpiło, podczas gdym ten spokój niewzruszonym 
mniemała; j"st niepojętą dla mnie zagadką. Nigdy 
nie zrozumiem, jak człowiek, którego wcale nie znam, 
mógł mi na kilka chwil być droższym niż, ty i sio­
stry moje. Tak niesprawiedliwe i zaślepione uczu­
cie , może być chyba tylko sidłem szatana.9

»Gdym oświadczenie milorda po raz pićrwszy od­
rzuciła, powiedziałeś mi, abym się dobrze zasta­
nowiła, i owszem kazałeś mi iść za natchnieniem 
mojej skłonności. Powtarzałeś mi słowa pisma świę­
tego: n ie w ia s ta  o p u ś c i  o jc a  i m a tk ę . Wiem, 
było to przykazaniem w dawniejszych czasach. Lecz 
dzisiaj, kiedy jest tyle dziewcząt, które nie życzą 
sobie większego szczęścia, jak czempredzćj pójść 
za mąż, nie sądzę, aby któremukolwiek mężczyźnie 
trudno było znaleźć małżonkę. Jakoż za rai pier­
wszego dnia, skorom się tylko uspokoiła, i ża­
dnej chęci do przyjęcia oświadczeń młodego lorda 
uie czuła; zdało mi się, iż z miłości dla moich 
bićdnych sióstr, powinnam odrzucić majątek, któ- 
ryoy mię o tyle wyżej nad nie postawił. Matka 
lorda powiedziała mi wprawdzie, iż wyposaży też 
obiedwie siostry moje, i weźmie je Wraz ze mną, 
lecz ty, kochany wuju, nie mogłeś przecie opuścić 
swojej posady, a rozłączyć się z tobą, i z tym lu­
bym dorr.kiem, w kio rym wszyscy razem tan szczę­
śliwi byliśmy, aby za to chodzić w długich sukniach, 
i jeździć w karecie po kraju, którego wcale nie 
znam — tego ani przez myśl przypuścić sobie nie 
mogłam. Potem, gdy majątek do przyjęcia ręki 
lorda spowodować mię nie zdołał, powiedziałam 
sobie, że i moje siostry, dzieląc się ze mną tym 
majątkiem, mogłyby zamiast pocieszenia się nim 
po stracie dawnego spokojnego pożyeia, uczuć 
się owszem nieszczęśliwemi w swem nowem poło­
żeniu. Bo — ktoż wić? — widząc może domowe 
szczęście moje, byłyby też równie zapragnęły pójść

•



za mąż, a możt.by nie mogły były osiągnąć swe­
go życzenia.”

„Gdyby też i za mąż poszły, nie byłyby może 
szczęśliwe, a lal całe nasze, potąd tak błogie ży­
cie, zostałoby na zawsze zniszczone, nasza spokoj- 
ność zamieniłaby się w troskę, w żal i zmartwie­
nie bez końca. Słowem, umysł mój nie był cho­
rym , i ujrzałam dnia owego nanz i tak wyrazińe 
wszystkie złowrogie wynikłości tego małżeństwa, 
jak gdybym je była w księdze wyczytała. Sauia 
też kochany wuju uczyniłam cię uważnym na to, i 

amt,,vił im cie do utwierdzania mię w moim zamy­
ś le , gdybym nieszczęśliwym przypadkiem na inne 
zdanie przyjść miała.

»Ale gdym milordowi odnowiła, użalał on się tak 
szczćrze i tak wymownie, iż rozum mój niby usnął 
na chwilę, i lubo mu ani czynem, ani słowem, 
ani spojrzeniem najmniejszej nie uczyniłam nadziei, 
przeeii ż odpisawszy mu dość cierpko, aby mi dał 
już spokój, i nie spodziewał się zachwiać mię w 
mojem postanowieniu,— zemdlałam w mojej izdebce, 
i  musiałam za powrotem do przytomności, tak rze­
wnie się wypłakać, jak gdyby mi powiedziano, żeś 
ty, mój wuju, umarł, lub żem którą z moich sióstr 
utraciła. Natenczas ulękłam się mojej słabości, a 
nie inogpc sobie wytłumaczyć nagłej przemocy te­
go dziwnego przywiązania; uznałam, iż już na 
czasie powziąć stanowcze i nieodzowni postanowie­
n ie, gdyż me mogłam już z pewnością na siebie 
sarnę budować. Dopisałam więc w liście do milor­
da w kilku słowacb, iż oddalam się z miasta, i 
nie powrócę, aż on odjedzie. Wreszcie dodałam, 
że mam go za nadto zacnego człowieka, abym się 
lękać miara, iż dozwoli biednej dziewczynie błąkać 
się długo bez przytułku, zdała od domu i rodziny. 
Mam też nadzieję, że nie zechce zwlekać odjazdu, a 
skoro miasteczko nasze opuści, racz przybyć po 
mnie, kochany wuju.”

» Ależ nie myśl w końcu, iż ofiara przechodzi 
siły moje, i nie daj się swoją zbyt pobłażliwą mi­
łością d'a mnie, uwieść do zamiaru odwiedzenia mię 
od powziętego raz zamysłu. Zaklinam cię na Boga, 
jeźli mię kochasz, jeźli wierzysz, iż nadzieje moje 
nie na tym świecie polegają, jezli wierzysz, że je­
stem godną dążyć wskazaną mi drogą do nieba — 
ue mów nic o tśm siostrom moim;, upadłyby 
mi bowiem do nóg, i utrudniłyby mi wykona­

nie postanowienia, nie będąc przecież w mo­
cy zachwiać mię w stałem przedsięwzięciu mojem. 

O,'w ierz mi, drogi mój wuju i wierny ojcze du­
chowny; wiem ja doskonale, co czynię. Prawda, 
cierpię wiele, ale wytrwawszy całą noc w modli­
twie, mogę teraz znieść boleść rndjję.”

Tu była widoczna przerwa w piśmie, a następne 
3łowa były znacznie pewniejszą ręką skreślone.

»Posłuchaj mię mój wuju, i nie gniewaj się na 
mnie. Kazałeś mi sobie raz przyrzec, iż nigdy 
ani zbawicielowi, panu naszemu, ani najświętszej 
pannie, ani żadnemu świętemu, ślubu nie zrobię, 
nie zasięgnąwszy wprzód twojej rady. Przebacz 
mi, lecz widzi iłam, iż byłtś dla mnie słabszym ni- 
źli ja sama, i związałam się w uroczystej godzi­
nie, przy wschodzęcem słońcu, nierozerwanym ślu­
bem : nie iść zamąż. Zapewniam c i, iż nie postą­
piłam sobie lekkomyślnie.”

»Najprzod modliłam się, aby mię duch święty 
oświecić raczył, i stosowną do tego porę obrałam. 
Jutrzenka błyszczała już na niebie, lecz jeszcze cie­
mna noc byłr Wtedy rzekłam do siebie: będę 
rozmyślać nad tern, aż póki światło dzienne tej gwia­
zdy nie zga ;i. I uklękłam przy ok.iie wychodzą­
ce m ku wschodowi. Uczułam, iż łaska niebieska 
zstępuje na mnie, tak, czułam to , bo o ile świe­
żość poranku znużone członki moje orzeźwiała,
0 tyle też tchnienie boże serce mi orzeźwiało
1 krzepiło. A w miarę jak przygasała gwiazda po­
ranna, gasnął też we mnie płomień mojej wystę­
pnej miłości. W miarę jck niebo poranne coraz 
jaśniej i świetniej się rumieniło; wzmacniała się też 
moja nadzieja i moja wiara Gdy wreszcie krawędź 
tarczy słonecznej ponad szpalerem ogrodowym roz­
błysła ; zdjęłc mię jakieś rozkoszne uwielbienie; 
mniemałam widzieć oblicze zbawcy w lej płomie­
nistej kuli, serce moje ulżyło sobie strumieniem łez 
radosnych; powstałam mimowolnie, wyciągnęłam 
rękę ku słońcu, i wyrzekłam: p rz y s ię g a n o !”

„Teraz wszystko już przeminęło, kochany wuju, 
t nigdy mi już o zamęźciu nie gadaj. Od t<j chwi­
li czuję się tak wesołą, i tak szczęśliwą' iż jawnie 
widzę , że lepszą część obrałam, i woli Pana Bo­
ga dopełniłam. Ale ni ty , moj wuju, ani siostry 
moje, niech mi tego w zasługę nie poczytują. Na­
wet gdyby was na świecie nie było, powzięłabyrr 
teraz zamiar zachowania Bogu moję wolną duszę; 
która potąd jego tylko wielbiła, i w tej miłości 
ani cierpień, ani troski, ani zawodów nie doznała.”

»Zaczem udaje się w drogę do Bergamo. Pójdę 
do naszej ciemnej ciotki, i powiem jej, iż mię przy­
słałeś abym ci mszalną komżę kupiła, i tam za 
czekała na ciebie. Do rychłego więc zobaczenia 
się, jak się spodziewam.”

Gdy Guilia i Luigina— obiedwie starsze siostry 
— o treści listu się dowiedziały, rzuciły się otie 
za Arpaliką, aby ją w iamiona ująć, lecz pleban, 
który im wtedy list okazał, gdy Arpalika kwiaty 
w ogrodzie podlewała; wstrzymał je prośbą o nie- 
rnówienie o tćm i słowa Arnalice. »Podwójcie 
wasze miłość dla niej” — rzekł staruszek — 
„zróbcie ją , jeźli można , szczęśliwszą jeszcze niż 
potąd była, kochajcie i szanujcie ją z całej duszy,



i  dajcie jej od czasu do czasu przy zdarzonej spo­
sobności do poznania, iż wiecie dobrze, jak wyso­
kiego stopnia cnoty jest ona zdolną, ale przy 
rzeknijcie m i, nie żądać od niej bliższego wyja­
śnienia.”

Siostry przyrzekły to, i dotrzymały słowa. Gdym 
plebana, który mi to wszystko sam opowiedział, 
zapytała: dla czego tak nieodzownie milczenia w 
tej sprawie żądał, odpowiedział mi z uśmiechem:

„Bo widzisz pani, każdy wielki czyn da się wca­
le naturalnym spu-sobem wytłumaczyć, ale mimo to 
naturalne wytłumaczenie, zawsze on wielkim pozo­
stanie. Arpalika ma niezmiernie w<ele szlachetnej, 
że tak powiem czcigodnej dumy w sobie; zarazem 
ma ona w sobie także tyle szczerości i dobrodu- 
Sznśj rzetelności, iż ofiarę swoje zbyt błahą rze­
czą w świecie być sędzi, podczas gdy swoje wa­
hanie się, swoje skłonność dla młodego lorda, i 
swój żal, który nareszcie pokonała; uważa za ta­
kie słahuści, których w duszy się wstydzi. Wiem 
z pewnością, ponieważ znam dokładnie jej ser­
ce, iż siostry, chwaląc jej wzniosłą odwagę, ra- 
czejby ją przez to upokorzyły, niż pochleb 
stwem przejęły. A potem, kto wie, czy w obu 
starszych siostrach, gdyby swobodnie takie ro­
zmowy wiodły, nie obudziłaby się próżna, nie­
bezpieczna ciekawość? Kto wie, czy by przezto 
właśnie przytłumiona już miłość Arpaliki no­
wym płomieniem z popiołu się nie wszczęła? Tau 
zaś, jak teraz rzeczy stoją, jesteśmy wszyscy ra 
dzi i szczęśliwi Giulii i Luiglnie musiałem powie­
dzieć, jak wielką wdzięczność i uwielbienie win­
ne są swojej siostrze; bo gdybym zupełnie był 
milczał, ująłbym był przeto Arpa.ice lej podwo­
jonej dziś miłości, jaka się w nagrodę jej wielkie­
go czynu należy. Lecz takie trajedyje muszą się 
odgrywać w najgłębszej ciszy sumienia, i nie po­
winny mieć żadnego inego świadka i widza, jak 
tylko Boga samego.”

»Zresztą” — dodał staruszek — ^pozostały mo­
je  siostrzenice merozerwaną siostrzaną miłością 
połączone Plebani ja nie utraciła bynajmnićj na schlu­
dności, ogród na swoim kwietnym przepychu. Ar- 
palka , jak pani widzisz, rozkwita bujniej niż kie­
dykolwiek; zawsze teżsame śpiewy i teżsame śmie­
chy co wprzódy; zawsze jeszcze czytujemy »0 
naśladowaniu Chrystusa,” modlimy się pobożnie, a 
Bóg błogosławi niewinnym sercom. Jeżeli zaś jest 
ktoś weselszy i szczęśliwszy ze swego losu nad 
innych, tedy zapewne jestto Arpahka ”
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Dynia na płocie.
w  ogród warzywny wlazła głodna śwrua, 
I pruła ry łem , co pod *yło wpadło,

I żarła chciwie, by mieć świnie sad ło ,
A :ia to z płotu patrzyła.się dynia,
I tak chełpliwie sama sobie rzekła:
„Dobrzem zrobiła, żem na płot uęiekła,
Żem wszystkie siły w górę leźć zbierała, 
Jakążbym teraz śmierć od świni miała!” 
Świnia to słysząc, tak do dyni rzecze:
„Co się odwlekło przecież nie uciecze, 
Chociażeś w górę wywinęła szyję,
Ni pyszna pani tam na płocie siadła,
Jak ia ci korzeń tu w dole podryję,
Dc nóg mi padniesz, bym cię smaczno zjadła; 
Nikt przeznaczeniu swemu nie uLieży,
Dynia choć w g o rz t, świni przynależy!”

H rabia Saiiit-Gernutin, „STieodh 
gadniony.”

Od kilku lai bywa znowuż częściej mowa o tym 
tajemniczym cudotwórcy, którym jużto badania na­
wowe jużto pióra powieściarskie tylokrotnie się 

zajmywały. I potrzeba też przyznać, iż trudno o  
treściwszy, różnostronniejszy, i wdzięczniejszy nad 
niego przedmiot, chociażby tylko dla tego, iż bo­
hater należy do ' wszystkich czasów, wszystkich 
klas społeczeństwa, i wszelkich stosunków życia. 
Tyle niewątpliwą jest rzeczą, iż ani jego cjnirakter, 
ani sposób życia, ani koleje losu i czyny, dokła­
dnie zbadane me są , a może dowiemy się jeszcze 
tego wszystkiego z jego własnych ust lub jego 
własnego pióra, gdyż, jak z wielu stron zapewnia­
ją , żyje on jeszcze, drzemiąc podobnoś w górach 
Himalajskich. Ma on bowiem posiadać pewien cu­
downy środek, za pomocą którego może się na 
dowolną liczbę lat uśpić; coby w istocie poniekąd 
wyjaśniło, jakim sposobem on już przed 3000 lat 
żyć mógł Bądź jak bądź, my tu, idąc za potrą­
ceniem, danem przez now“ historyczne dzieło Bcr- 
tolda, poprzestaniemy na małym z niego wyimku, 
zawierającym główne rysy jego charakterystyki i 
bijografii.

Hrabia Saint-Germain był według niektórych Por­
tugalczykiem, nazywającym sie właściwie de Bed- 
m ar, według i mych jezuitą hiszpańskim , nazwiska 
Aymarj według margrabiny de Creąuy alzackim Ży­
dem Simon Wollf, według innych jeszcze domysinw 
synem poborcy podatkowego Rotundo z Sar. Ger- 
mano w Sabaudyi, co najpedobniejszem do prawdy, 
ile że mówiąc po franeuzku nieco włoskim akcentem 
się wyrażał Liczył sobie Z do 3 tysięcy la t, po­
wiadał, iż znał lobrze Chrystusa i dwunastu apo­
stołów, a św. Piotrowi nieraz doradzał, aby mniej 
był porywczym. Od roku 1750 awanturowrł się 
Saint-Germain po Włoszech, w Wenecyi jako comte 
de Bellemare, w Pizie jako chevalier Sohóning, w



McJyjolanie jako chenalier Welldone, a w Genui a nawet poza granicami ziemi, i  że tam widzenia 
jako hrabia Soltyków. Ludwik XV, któremu on przyszłość- rniówa? Rzeczywiście też przyznać mu 
przez panią Pompadour był poleconym, wyprawił trzeba, iż przepowiedział śmierć Ludwikowi XV. 
go do Londynu, w celu zawiązania tamże stosun- Niekiedy znikał na kilka miesięcy, me zostawi- 
ków przyjaznych, mających sprowadzić zerwany wszy nikomu wieści o sobie, i nikt też domyśleć 
podówczas pokój między obu dworami. Ale ści- się nie m ógł, gdzie się hrabia obraca. Pozostał 
.sła jego znajomość z-marszałkiem Belleisle, nara- się po nim portret w zamku w Triersdorf, w po- 
ziła go wkrótce na nienawiść księcia Choiseul, któ- kojach, które Saint-Germain przed laty s amiesz- 
ry umyślnie go Anglii pisał i  od ministra Pitta żą- kiwał, 
d a ł, aby hrabię Saint-Germam uwięziono, ponieważ - —
ma być szpiegiem rosyjskim. Hribia otrzymał o
tem wiadomość, i umknął na ląd dały. W  rosyj- W i a d o m o ś c i  l i f e r a c k i c .
skiej rewolucyi z r. 1762 odgrywał Saint-Germaiu

— 286 —
i

dość ważną rolę. Hrabia Orłoff, który się z nim 
w r. 1772 w Norymberdze zjechał, nazywał go 
caro padre, i darował mu 20 000 cekinów. Z Pe­
tersburga udał się nasz tajemniczy nieznajomy do 
Berlina. Fryderyk H nazywa go w swoich »dzie- 
łach pośmiertnych® — »człowiekiem, którego nie 
można było nigdy odgadnąć.® W r. 1774 żył hra­
bia w Scbwabach pod przybranem nazwiskiem księ­
cia Czr rogy ( anagram  z Ragoczy). Margrabia 
Anspachski, Karol Aleksander, poznawszy go u 
swojej kochanki, aktorki Clairon; polubił go wnet 
tak bardzo, iż go wziął z sobą do Włoch. Wró­
ciwszy do Schwabach, udał się Saint-Germain ztam- 
tąd na Diezno, Lipsk, Hamburg, do Eckernforde 
w księztwie Szleswickiem, do langrabi Heskiego 
Karola. Mówił prawie wszystkiemi żyjącemi języ­
kami, i miał tak olbrzymią pamięć, iż umiał na 
pamięć wszystkie gazety, które raz był przeczytał 
Gała jego biblijoteka, którą we wszelkich podró­
żach miał z sobą, składała się z Guariniego „ Pa­
stor Fido. 0 Grał na wszystkich prawie instrumen­
tach, mianowicie na skrzypcach tak doskonale, iż 
zdawało się słyszeć cały kwartet. Pisywał po dwa 
listy od razu, gdyż umiał równie biegle lewą 
jak i prawą ręką pisać. Udawał też, iż potrafi 
wyczytać treść zapieczętowanych listów, odgadnąć 
z pisma nazwisko i charakter piszącego. Naresz­
cie twierdził, iż nauczył się w Indyjach sztuki ro ­
bienia dyjamentów i przyrządzania takiej herbaty, 
która starym ludziom siłę i piękność młodzieńcze­
go wieku przywrócić może. Przepis do tego cu­
downego napoju ( aqaa benedetla) otrzymał mar­
grabia Anspachski od angielskiego konsula John Dyk 
w Liworno ; odpisy tej recepty przechowują się po 
dzisdzień w niektórych wielkich domach w Rerłi- 
nie i Wiedniu, jako kosztowna pamiątka; sama zaś 
herbata bywa jako nieomylny środek przeciw wielu 
chorobom bardzo wysoce ceniona- Utrzymywał 
też hrabia, iż nie przyjmuje żadnego pokarmu; 
jakoż w istocis nie widziano go nigdy ani jedzą­
cego ani pijącego. Często zapadał w letarg, z któ­
rego przebudziwszy się , opowiadał, że odbywał 
w tym czasie podróże po różnych dalekich krajach,

Z e  L w o w a :  Tygodnik i rolniczo przemysłowego C W ła ­
sność i nak ład  P i o t r a  F i l i e r a )  w y szed ł n r. 34ty i 
z a w ie ra : 1) P rzeg ląd  k siążk i: R ozpraw y  c. k. ga­
licyjskiego T ow arzystw a  gospodarskiego. 2) G usta­
w a  K arola dr. L ipińskiego: K oniczyna olbrzym ia, ję ­
czmień h im alajsk i, tak  zw an y  kaw alersk i. 3) R zecz  
o iasacn d la  w łaścicieli lasów  i urzędników  ich. 4) 
W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e, 5) Uwiado­
mienie potoczne.

Z eszy t 8my Biblioteki naukowego zakładu imienift Os­
solińskich z a w ić ra :  1, Synowie Gedymina, p rzez  Kaźii.. 
lir. Staduickiego. 2) Odpowiedź n a  za rzu ty  gram atyce J .  
N . D eszkiew icza uczynione p rzez  F e l. Żochowskiego.
3) U rszula M ejcrin, rozbiór H ilarego M eciszewskiego.
4) U w agi nad w ystaw ą obrazów m alarzy  krajow ych 
we Lw ow ie r. 1847- p rzez  Szczęsnego M oraw skiego.
5) Rozmaitości. W y ją tek  z  listu  Lud. Z eisznera . K o- 
respondencyja redakcyi.

W y n a l a z e k  e l e m e n t a r n y .  Pew ien m łody po ­
eta  n iem iecki, m ieszkający w  P a ry ż u , w y n a la z ł no­
w y  sposób uczenia dzieci czy tać i p is a ć , k tó ry  ra z  
n a  zaw sze  osuszy łz y  tym niewinnym ofiarom cy w i-  
lizacy i. W ed ług  tćj now ćj m etody, będzie najuiepo- 
ję tn ie jsze  dziecko m ogło w  przeciągu  sześciu godzin 
nauczyć się biegle i g ładko  czy tać . z A le cóż się te ­
ra z  z bićdnymi bakała rzam i stanie ? « — m iał się z a  
py tać  m inister Ś alw andy , gdy  mu w y n alazca  sw oję 
metodę w y ło ż y ł.

P r z y p ł y w  i o d p ł y w  w  p o w i e t r z u .  C oraz 
w iększa pew ność , z jak ą  p rzyp ływ  i odpływ  m orza, 
jak o  skutek przyciągającćj s iły  słońca a osobliw ie 
k siężyca  oddaw na tłum aczono - m nsiała naprow adzić  
n a  m y śl, iż  je że li ciężka w oda rym przyciągającym  
siłom  u le g a , tćmci bardziej dziać się to tnusi z  pow ie­
trzem  , jak b y  to zapew ne p rzy  dokładuem uw ażaniu 
barom etru w idzićć się da ło . Czyniono w ięc po­
strzeżen ia , k tóre jednakże  długo do żadnych 'w niosków  
nie doprow adziły . Aż oto na ostatuićm  zgrom adzeniu 
angielskich badaczów  p rzyrody , w y rzek ł pan In g lis : 
^N iezaw odną je s t rz eczą , iż  rów nie w  pow ietrzn , ja k  
w  morzu, p rzyp ływ  i odpływ  byw a. C ogodziutu ob - 
serw acy je  pułkow uika Sabinę na  m eteorologicznem  i  
m agnetycznćin obserw atoryjtun na  w yspie św . H c.eny, 
odejmują tenin w sze lką  w ątpliw ość. W  czasie  k iedy 
księżyc pow yżej lub poniżćj naszego w idokręgu p rzez  
południk p rzechodzi; stoi haróm cter tamże, w p rze­
cięciu o 0,oo*" w y żć j n iż  kiedy księżyc o 90° ku z a ­
chodowi lub w schodowi ztam tąd je s t oddalonym , a  
p rzyhyw auie i ubyw anie to następuje zaw sze  w naj­
ściślejszym  porządku. C zynim y w ięc astronom iczne
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obserw acyje  z a  pomocą barom etru, to j e s t :  z  d o s trze - 
ż  negu przez  nas stanu żyw ego ś reb ta  w  barom etrze, 
m iarkujem y położenie c ia ł niebieskich, k tó re  lubo 
p rz e z  nas nie w idziane, w p ły w ają  na jego  w idoczne 
w znoszeu ie  się lub opadanie.

T r z e j  g ł ó w n i  o s k a r ż e n i  w  p r o c e s i e  p o l ­
s k i m  w  B e r l i n i e ,  M iero sław sk i, Kosiński i D ą­
b ro w sk i, w edług opisu w  >iGazecie zn ad  W e z e ry s : 
•Trudno w yobrazić sobie piękniejszą m ęzką g łow ę nad 
g ło w ę  M ierosław skiego. W ysokie , o tw arte  czo ło  , 
delikatny zakró j nosa, ogień oczu, ostre wcięcie ust, 
p iękny , pe łny  za ro s t brody, d łngie błąd w łosy , w po­
łączen iu  z  rzad k ą  układnością i elegancyją  rucliów 
znam ionują c z ło w ie k a , któremu na tu ra  w idocznie 
inne  pole do zw ycięz tw  p rzezn aczy ła . — N aj- 
mnićj imponnje pow ierzchow nością Kosiński; jak u ż  
z e  w szystk ich  trzech przeb ija  się w  jego  fizyjo- 
nomii uajsłahićj charak te r słow iańsk i. Z apad łe  po­
liczk i z  złow rogim  krąg łym  rumieńcem suchotiti- 
czym  , m artw e o k o , praw ie w lokąca się postaw a , 
k a ż ą  w nosić , iż  dłngie w ięzienie nadw ątliło  jego 
s i ły  fizyczne i w yhodow ało w nim zaró d  niebez­
piecznej choroby piersiow ćj. P rzeciw nie D ąbrow ­
ski , je s tto  p raw dziw ie  polska, narodow a fizyjonomija. 
S m ag ław a , chuda tw a rz ;  b y s try , p rzeszyw ający  
w z ro k ; d ługa  k rucza  broda, barda p o s taw a , snrow a 
p o w a g a , nieco ostrokątne ru c h y —  takich m ężczyzn 
m ożna w idzieć hez liku w  P o lsce , tak  należy  w yo­
b ra ż a ć  sohie praw dziw ego polskiego sta ro stę .s

S k u t k i  C z o s n k u  u ź w i ć r z ą t .  C zosnek dzia­
ł a  osubliw ićj na konie. W  Anglii p rzyw iązu ją  dżo- 
ke e p rzy  m niejszych w yścigach kuuioin swoim k a ­
w a łk i czosnku n munsztuków . To sp ra w ia , ze  spó ł- 
b iegające konie, p o cz iw szy  czosnek , natychm ;a s t w  
ty le  zo sta ją . W iadom o z re s z tą , iż  żadeu koń nie 
będzie ja d ł  ze  ż ło b n , n którego sto i k o ń , m ają­
cy  pysk czosnkiem po tarty . P rzeciw  pewnym d o ­
kuczliw ym  burzycielom  nocnćj spokojnuści, które p ra ­
w ie po w szystkich m ieszkaniach m iast w iększych się 
z n a jd n ją , a  na  których w ytępienie n aw et p rzyw ileje  
w ydaw ane b y w a ją , nić masz także  nlezaw odiiiejsze- 
go środka nad czosnek. Pew ien angielski chemik o- 
g ło s  ł  n edaw no obszerne dzieło n chemicznych w ła ­
snościach i w .elorakićj uży teczności tćj rośliny', a  pe­
w ien F rancuz  mniema n aw e t, iż  w niektórych razach , 
u w ła sz c z a  w połączeniu z innćmi suhstancyjamL, mo­
ż e  czosnek jek o  środek w y g ryzu jący  i garbow niczy  
być użytym . Pam iętni, też  rz eczą  j e s t ,  że  podczas 
k iedy  praw ie w szystk ie  rodzaje z w ie rz ą t stanow czy  
w strę t od czosnku m ają , są  p rzecież ludzie , dla któ­
rych  on najm ilszym  je s t  przysmakiem.

B a l  w W a s h i n g t o n i e  u prezydenta  Z jednoczo­
nych S tanów , w edług opisu listow ego. »Toaleta dam­
sk a  b y ła  znow uż hez w szelkiego sinakn , w  n a jw y ż ­
szym  stopuin p rzesadna; ztemwszysLkićm lubo dc tań - 
cn un ran e , nie m iały  niektóre panie zupełnie b a lo ­
w ego  stroju. Z łD ta , p e re ł, klejnotów  było bez mia­
ry . N aw et pow ażne m atrony w y stąp iły  w kw iatach, 
pstry* h w stążkach i dyjameni ach na g łow ie . M ęż­
czyźn i Zjednoczonych S tanów  nie lubią w  ogólności 
p rzym usu; z tąd  m iew ają zazw y cza j le k k i, jak  naj­
w ygodniejszy  ubiór na sohie. llozpoczęto hal polo- 
neseni s ław n ćj na c a ły  św ia t nuty Kościuszkowskiej. 
Chciano tćm nczcić to w arzy sza  broni W ashingtona. 
N astępnie w zniesiono trzy k ro tn y , p rzy  szumnym od­
g łosie  muzyki pow tórzony toast n i  cześć za ło ży c ie ­
la  niepodległości am erykańskiej. Dopieroż p rzy s tą ­
piono do tańców . W  ogóle bardzo tu z le  ta ń c u ją ; 
c a ła  b raw u ra  polega w  jakim ś dzikim sza le  i nieu-

m iarkow auych skokach. P rzy tćm  i m uzyka nieznośna. 
O sław iona skrom ność dam am erykańskich , k tó ra  w  i -  
stocie aż  do śm ieszności się p o su w a , nie m ogła nas 
te ż  ubawić. Kto nić ma szczęśc ia  być p rzedstaw io­
nym od krew nego lub bardzo znakom itćj osoby, niech 
będzie pewnym odkosza. A naw et dostąp iw szy  szc z ę ­
śc ia  tańczenra z  tą  lub ow ą p ięknością , nie w ydobę- 
dz iesz  z  niej z a  nic w  św iecie innćj odpow iedzi, 
nad, suche: Yes sir —  iVo sir '■— T belieoe sir. M ężczy­
źn i nie tro szczą  się w cale o dam y, i w y raźn ie  ich 
unikają. Od czasu do c z a s u ,- d la  o czyszczen ia  po­
sa d z k i, to czy ły  dw ie m urzynki duży  w ałek  z  g ru ­
bego zielonego sukna po sali.o.

P o d r ó ż  n a  S y b i r .  M ógłby kto z  czy te ln ików  
naszych być ciekaw ym  dow iedzieć s i ę , w  jak i spo­
sób odbyw a się podróż na  S y b ir ; w ięc mu w ia ro - 
godny opis da jem y, chociaż mu tej podróży w enie 
nie życzym y. Pow óz deportacy jny  dość na  oko pię­
knym się w ydaje. Form a budowy jego  je s t  podłn- 
żna  j z  w ierzchu m a lak ier jasno  -  zielony, a  p rze­
to nadziejny, bynajmniej n ieodstręczający . Cu je s t  
s trasznego , to w  środku ukryte. W siada  się z  ty łu . 
W ew tią trz  je s t 6 ciemnych komurek, każd a  z  nich ma 
k an a ł z  gó ry , którym  pow ietrze wchodzi, i cpkulw iek 
ś w ia iła  się w d z ić ra ; pomiędzy terni kumnrkami je s t  
k u ry ta rz y k , po którym  się żu łn ie rz  z  nabitą bronią 
przechadza. Podróż trw a  zw yk le  tr z y  m iesiące. Na 
rosyjskićj g ran icy  gulą w szystk im  hez różn icy  g łow ę, 
i d a ją  ubiór kazienny. K ażda osoba trac i nazw isku , a  
w tom iast numer dustaje. J u ż  w  sarnćj podróży ginie 
w ielu n ieszczęśliw ych.

N a i  o gi l i t e r a t ó w .  W ie lu  nczonych nie może 
inaczćj p racow ać nm ysłow o, ja k  ty lko  za trudn ia jąc  
się  w jak iko lw iek  sposób fizycznie Pite mógł ty lko 
w tedy  głęboko m yślić , gdy  się  po pokojn przecha­
d za ł. Sneridan, gdy się w kilka ja rzący ch  św ićc w pa­
t r y w a ł ,  Foz po w esołćj zabaw ie  z  p rzy jac ió łm i, 
Gihbon w zupełnie ciche godziny po łudniow e, Byron 
w  nocy. A leż najw yższćn i n m pius ultra  w szystk ich  
nałogow ych dziw aków  by ł zapew ne jeden  z n a js ły n ­
niejszych przed kilką la ty  angielskich p isarzów  d ra ­
m atycznych , k tó ry  udaw ał si ~ do lek a rza  o radę  
przeciw  coraz gęstszem u w ypadaniu w łosów . »D łu- 
go nie mogłem dociec p rzy czy n y  tegoa — Opowiada 
lek a rz— »az  jednego razu  odw iedziłem  poetę w jego  
gab inec ie , podczas gdy  w łaśnie nad swojem najno- 
w szćm  dziełem  p ra c o w a ł, i tam z  w ielaićm zdziw ie­
niem po strzeg łem , ja k  sobie mój pacyjent w  zapo­
mnieniu w łos po w łosie z  g łow y  w y ry w a ł. T c a z  
dopićro pojąłem  p rzyczynę tego w ypadania w ło só w , 
lecz  miałem w iele k łoputu , zanim  poetę od tego n a ­
łogu odzw yczaiłem .c

T e r a ź n i e j s z e  z b y t k o w e  c h u s t k i  do  n o s a  
są  bardzo niebezpieczne a naw et niem oralne, P e ­
w ien k a w a le r—; pow iada uChariwri« — m iał się ż e -  
ż e n ić , i poszed ł do znajom ej modniarki z  prośbą o 
w yrachow anie mu kosztów  w ytw ornego upominku ślu - 
buego. Jak u ż  przedłożono mu w krótce notę p re li-  
m iuarną. Suknia koronkow a nie p rz e s tra sz y ła  go, to ż­
samo ceny  aksam itów , k aszm iru , klej n u tó w — u sz ły . 
A le p rzy s tąp iw szy  do a rty k u łu : »Chustki do nosa,«  
odskoczy ł p rzerażony .' »T rzy  tuziny— 620C franków lc 
To było mn zanadto  — i nie ożenił się .

N a r o d o w o ś c i .  W  pew nćj hum orystycznćj ro z ­
p raw ce  o narodow ościach c z y ta m y : A nglik je s t  ty lko  
w tedy  szczę ś liw y m , gdy mn się bardzo i l e  w ied z ie ; 
Szkut ty lko w  obczyźnie ja k  w domu; Ir landczyk  
ty lko  na w ojnie spokojnym —  Ileż  głębnkićj p raw dy  
w’ tym  żarc ie .



C z ł o w i e k  h o n o r u .  Angielski s ie rż a n t W ier, b y ł 
płatn ik iem  w  kompanii, i ja k  zw y k le  żadne j, p rócz lę ­
gu s łużby  nie p e łn ił. W sz a k ż e  w  czasie  bitw y pod 
W ate rlo o  prosił on, aby także  m ógł w alczyć  w  sz e ­
re g u , co mu te ż  dozwolono. W k ró tce  o trzym ał c ięż­
k ą  ran ę  i z o s ta ł na placu bitw y. K apral z  te jże  sa ­
mej kom panii, k tó ry  rów nież ranny  le ż a ł  na  pobojo­
w isk u , tw ie rd z ił pod p rzy s ię g ą , że  gdy  rannych i 
zw ło k i um arłych sp rzątano , s ie rżan t Wier k rw ią  w ła ­
sn ą  nazw isko sw oje na  czole sobie n a p is a ł, czyniąc 
to jedyn ie  dla tego , aby go natychm iast rozeznano , i 
n ie posądzono o umknięcie z  kasą  kompanii. B yłto  
w  całem  znaczeniu  tego słow a cz łow iek  honoru aż  
do ostatniej kropli k r w i !

P o t o m e k  D ż e n g i s k a n a ,  imieniem Sahib Ghi- 
ra j  je s t  obecnie paziem p rzy  dw orze w P e te rsb u r­
gu. Z a  położone p rzez  jego  ojca, D żangis K a­
lla  zasłu g i, n ad a ł cesa rz  M ikułaj temu młodemu c z ło ­
w iekow i dziedziczną godność książęcia  rosyiskiego. 
F am ilija  G b i r a j ,  k tó ra  od 15go do połow y 18go w ie­
ku  w  półw yspie krym skiej panow ała , pochodzi w prost 
Od D żengis-K ana.

K e n h  p o ż y w n y .  W  południowych okolicach S a­
h a ry  odkrj-li F rancuz i w  w ielkiej obfitości rodzaj 
mchu pożyw nego , k tó ry  m a być tak  sm acznym 
i  pożyw nym , ja k  m anna hebrejska. J e n e ra ł Ju ssn f po­
św ięc ił temu odkryciu osobne spraw ozdanie, p rzes łane  
gubernatorow i jeneraluem u. N ajprzód zw ró c ił na to 
uw agę pew ien lek a rz  sz ta b o w y , a odtąd przedsiębra­
no w ielorak ie  próby i dośw iadczenia w  lćj m ierze. 
Mech ten pow staje co roku pod koniec pory  deszczo­
w ej, i  trzym a się z  początku szczeln ie  p rzy  ziemi; 
w ierzchn ia  część jego byw a natenczas b ia ław ą , spod­
n ia  s z a rą . Pod w pływ em  słońca  w ysycha późnićj ta ż  
substancyja , tw ardn ie je  do tego stopnia ja k  z iarnka  
pszenicy , zw ija  się w trąbk i n a  podobieństwo m ałych 
rzem yków , i o dstaw szy  tak  od z iem i, byw a od w ia ­
tru  kupami ku w ysokim  krzew om  .y  m ijano w y m z a -  

. w iew aną . W ted y  spodnia część p rzyb ie ra  barw ę bia­
ła w ą  i-m ą c z e je , m iew a sm ak mocno osuszonego zb o - 
ż ą , a  po długićm żuciu zostaw ia  w  ustach nieco 
g o rzk aw y  przysm ak. R óżne rodzaje  mchów z a w ie ­
ra ją  w  sobie ja k  wiadomo m niejszą lub w iększą  ilość 
części p o ży w n y ch , z  których w  w ielu k ra jach , m ia­
now icie w  T a ta ry i, w ielorak i robi się uży tek . Ż tą d -  
te ż  i w  francuzko -a fry k a ń sk ie j a rm ii, w zięto  się do 
karm ien:a koni tą  m ączastą  substancyją. P ie rw sze  
próby  w y p ad ły  bardzo pom yśuiie; drobno posiekany 
mech m ieszano z ra z u  z  jęczm ieniem , a  potem daw a­
no go bez  w szelkiej p rzy p raw y . Konie b y ły  zdrow e 
i silne na  tym obroku, k tó ry  odtąd w e w szystk ich , w  o- 
kolicach południow ej S ahary  sto jących pułkach konnych 
w sz e d ł w  używ anie. K rajow cy pieką z  mchu te g o , 
dodając nieco mąki jęczm ien n e j, gruby a le  pożyw ny 
chieb. J e n e ra ł  Ju ssn f k a z a ł z sam egoż mchu mielo­
nego piec ch ieb , k tó ry  b3’ł  w cale miękkim i straw nym . 
Ż e  z  mchu ta k ż e  pew ną do krochm alu podobną sub- 
s tancy ję  wyrobić można , daw no już z  dośw iadczeń 
sław nych  chem ików , ja k  B e rz e iin sz a , P a y e n a , tu - 
dz  eż in n y ch , w iadom o.— O dkrycie to - je s t  w ięc nie 
m ałej w agi dla w ojsk francuzkich w  A fryce.

W  a l k  a . ' z  k r o k o d y l e m .  A ngielski podróżnik 
Ł a ird  o p o w iad a :: sp ostrzeg liśm y  ogrom nego a lig a ­

to r a ,  w ylęgającego  się w  słońcu na brzegu rze­
k i,  w łaśn ie  naprzeciw  n asz e g o 'o k rę tu . Dwóch [kra­
jow ców ', p łynących ło d z ią > u jrza ło  go ta k ż e , i  
p rzyb iw szy  zciclia do b rzeg u , z e rw a ł się je d e n , a  
schw yciw szy  sw oję nadzw yczajn ie  d ługą dzidę, s i l-  
nóm pchnięciem p rzygw oździł ty ln ą  część a ligato ra , 
w  piasku. Poczćm  nastąp iła  sroga  w alka . Ten, k tó ­
ry  m iał d z id ę , m usiał nią ze  w szystk ich  s i ł  w  pia­
sku p rzy trzym yw ać  a lig a to ra , i ja k  kot lub m ałna 
zręczn ie  nań sk ak ać , ile ra z y  aliga to r g roźn ie  
ku niemu się z w ró c ił;  podczas gdy  jego  to w arz 3's z  
p rzy  każdćj pomyślnej sposobności, n a  a liga to ra  ude­
r z a ł ,  i z ad aw szy  mu cios nożem , w  oka mgnieniu 
z  poza obrębu strasz liw ych  zębów  jego  u m ykał, gd y  
a liga to r n a  sw ój dziw nćj o si, ja k  skazow ka  n a  
z ć g a rze  się k ręc ił. W a lk a  trw a ła  z  pu ł godziny i 
skończyła  się śm iercią a lig a to ra  a  zw ycięztw em  obu 
śm ia łk ó w , k tó rzy  potem ciało nieprz3'jac ie la  w  k a ­
w a łk i p o rąb a li, i na łodz i n a  sp rzed aż  d la  swoich 
ziomków je  rozłoŻ 3’li. My najm niejszej do tego p rzy ­
sm aku nic poczuliśmy ochoty.a

G a l e r y j a  k o b i e r c ó w  w  Ł n w r z e ,  o tw orzona 
w  roku I837j m ierzy 700 łokci d ługości, i je s t  od 
końca do k o ń ca , po obu bokach,75ą kosztow ućm i dy­
w anam i, zajm ującem i p rzesz ło  20000 kw adratow ych  
łokci p rzes trzen i, uw ieszoną. P rzed  rew olucy ją  mia­
ł a  garderoba k ró lew ska p rzesz ło  3Q.oOo łokci na jko­
sztow niejszych  kob ierców , a le  tr z y  czw arte  części 
z  nich zg in ę ły  za  czasów  rzeczypnspolitćj, c esa rs tw a  
i res tan rac3' i ; co istotnie n iepow etow aną je s t szkuuą , 
ile ż e  dyw an3 , w yrobione na rozkaz  F ranc iszka  I  w e ­
dług  w zorów  Giulia, Romana i R a fa ła , jak o też  ow e, 
k tó re  z piórv. szych czasów  fabrykacyi Gobelinów po­
chodziły , jak o  n iezrów nane a rcy d z ie ła  s ły n ę ły .

e ś k e p t y k .  Z a  czasów  C l i v r a  K rom w ella b y ł w  
Londynie bogaty kup iec , k tó ry  jak o  bardzo p rzezo r­
ny  koresponden t, do sw ego p rzy jac ie la  w  P a ry żu  pi­
s a ł  ^N iektórzy p o w iad a ją , ż e  protek tor u m a r ł , inni 
tw ie rd z ą , iż  je sz c z e  ż y je ;  a le  ja  ani jednem u an i 
drugiemu nie w ierzę . «

D o ś ć  m i e ć  j e d n o  ok o .  P n re z , minister i ulu­
bieniec F ilipa  II, człow iek  w ysokich zdo lności, ko­
chał się zapam iętale w  dziew czynie  jednookiej. H en­
ryk  IV , rozm aw iając pew nego razu  ,z P e rczcm , dzi­
w ił się , jak  jednooka dziew czyna komuś piękną w y ­
dać się może. »S irc«—  o d rz e ł ł  m in is te r— »wielkie 
to szczęśc ie , iz  ona tylko jedno oko z  sobą na św ia t 
p rz y n io s ła , bo ju ż  tą  po łow ą naturalnego ognia, go­
tow a je s t c a łą  H iszpaniję w  płomień zażegnąć , a gdy­
by dw oje ócz m iała , pew nieby ją  w  p o tio ł obró­
c iła  Iii

B p r o s t c w a n i e  i

W  Nre. 35. Rozmaitości, 'w "mej Kolumnie, przedziałce 
2. w ierszu  I 2tym z g ó ry : m iast: myślę robie czy ta j: my­
ślą robię. Na tejże samej Kolumnie, w  przedziałce 2 ,  
w ierszu  31 , zgóry ; m iast: siedzi gość upragniony czy ta j: 
siedzi gość spragniony. Tam że w  w ierszu  42 zgó ry , 
m ia s t: mądre myśli nasze Magda miała, czytaj mądre my­
śli nasza'Magda miała. Na 8meJ Kolumnie, pierw szej prze­
d z ia łce , w iersz  5, zgóry, m ia s t: aż do litości biedne czy- 
1aJ: że aż litość bierze.
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